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nem Rady A dw okackiej adw. Jerzym  
Kiełbowiczem. W toku  posiedzenia 
przedstaw iciel ICC KPB, w  zain tereso­
waniach służbowych którego znajduje 
się m. in. p raca bułgarskiego w ym ia­
ru  sprawiedliwości, zapoznał zebra­
nych ze s tru k tu rą  organów  państw o­
wych, a zwłaszcza organów  w ym iaru 
sprawiedliwości w  Bułgarii, i z głów­
nym i aktam i praw nym i norm ującym i 
tę działalność, oraz poinform ow ał o 
bułgarskich osiągnięciach w zw alcza­

n iu  przestępczości. W w ystąpieniach 
gospodarzy: sędziów, p rokuratorów  i 
adw okatów  zw racano uwagę na osiąg­
nięcia lubelskich organów w ym iaru  
spraw iedliw ości i na wzajem ną w spół­
p racę  między poszczególnymi jego 
podm iotam i oraz zapoznano bu łgarsk ie­
go gościa z charakterem  pracy posz­
czególnych ogniw ochrony p raw nej w 
PRL.

adw. Ferdynand R ym arz

I z b a  p o z n a ń s k a

W dniach 6—9 m aja 1977 r. odbył 
się w  W ielkopolsce Ogólnopolski A d­
wokacki Zlot Samochodowy. Został on 
zorganizowany przez Koło PTTK Nr 17 
przy Radzie Adwokackiej w Poznaniu 
w  w ykonaniu zobowiązań, podjętych 
przez adw okatów  Dom inika P o g o d z iń ­
skiego i Jerzego Pom iną podczas V 
Ogólnopolskiego Adwokackiego R ajdu 
Samochodowego jesienią 1976 r. w 
Rzeszowie.

Zlot stanow ił kontynuację w span ia­
łych inicjatyw  środow iska rzeszow skie­
go z duchowym  ojcem tej imprezy, 
niestrudzonym  adw okatem  K arasow s- 
kim. Przyśw iecały tej im prezie przede 
w szystkim  cele in teg racji środowisk 
adw okackich oraz cele turystyczno-re- 
kreacyjne.

W Zlocie wzięło udział 35 załóg ze 
wszystkich regionów k ra ju  (w sumie 
przeszło 90 osób). Mimo spiętrzonych 
trudności, związanych zwłaszcza z za­
kw aterow aniem  i nielicznym  składem 
kom itetu  organizacyjnego, Zlot zyskał 
niem al w zruszające uznanie gości i 
całkowicie spełnił powyższe cele.

Uczestniczące w  Zlocie załogi spoza 
Izby poznańskiej przybyły do Poznania 
w  dniu  6 m aja 1977 r., gdzie zapew nio­
no im noclegi.

W dniu 7 m aja 1977 r. goście zw ie­
dzali zabytki Poznania, a w godzinach 
popołudniowych odbyło się przy  kawie 
spotkanie towarzysko-zapoznawcze, na

k tó rym  organizatorzy omówili trasę  i 
w arunk i ra jd u  samochodowego p rze­
w idzianego na dzień następny, po czym 
zebrani udali się na specjalnie za re­
zerw ow any dla adw okatury  spektak l 
renom ow anego kabaretu  „Tey”.

D nia 8 m aja br. nastąpił s ta r t  do 
ra jd u  samochodowego, k tóry  wiódł 
drogam i województwa poznańskiego — 
przez Kobylnicę, W ierzenicę, Lednicę, 
Czerniejewo, Gniezno, Środę .K órnik — 
do Błażejewka, gdzie w O środku W y­
poczynkowym  Zjednocżenia PGR zn a j­
dow ała się m eta rajdu. P rzy  starcie 
uczestniczące załogi otrzym ały okolicz­
nościowe p lak ietk i i proporczyki. T ra ­
sa ra jd u  składała się z odcinków jazdy 
na orien tację i prób spraw nościow ych 
oraz z zadań krajoznaw czych i r e k re ­
acyjnych. Podczas ra jdu  uczestnicy za­
trzym ali się w Czerniejewie, gdzie za­
pew niono im posiłek i możliwości p rze­
jażdżek konno lub powozami, a n a ­
stępnie udali się do Gniezna, gdzie 
zwiedzili m.in. katedrę, a zwłaszcza 
specjalnie udostępniony skarbiec arcy- 
b iskupstw a, archiw um  oraz zabytkow ą 
kolekcję rzeźb sakralnych i m alarstw a.

W Błażejewku załogi uczestniczyły 
w  próbach zręcznościowych i odpow ia­
dały na py tan ia z przepisów  ruchu 
drogowego w obecności naczelnika W y­
działu Ruchu Drogowego KW MO w 
Poznaniu  m jra  m gra B ronisław a R a­
kowskiego.
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Im prezę uwieńczyło tradycy jne ogni­
sko turystyczne, na k tórym  uczestnicy 
Zlotu prezentow ali regionalne opow ia­
dania i gadki folklorystyczne, po czym 
odbyła się w spólna zabawa taneczna, 
trw ająca  aż do „białego ra n a ”.

W południe dnia 9 m aja br. zostały 
ogłoszone w yniki ra jd u  i zam knięcie 
Zlotu. W klasyfikacji załóg zam iejsco­
wych zwycięstwo odniósł kol. Jacek  
K ozieradzki z W arszawy przed kol. 
Tadeuszem  Brodniewiczem z Łodzi i 
kol. M arią Gawdzik ze Szczekocin.

Uczestniczący w Zlocie w yrazili uzna­
nie dla organizatorów  z Poznańskiej 
Izby A dw okackiej i w ielki entuzjazm  
dla w alorów  turystycznych i piękna

Wielkopolski. Jednom yślnie też s tw ie r­
dzono wysokie w artości in tegracyjne 
im prezy oraz konieczność kontynuow a­
nia jej na przyszłość — w in teresie n a ­
szego środow iska zawodowego. In ic ja ­
tyw ę przejął adw. Gawdzik i zapewnił, 
iż dołoży wszelkich starań , aby kolejne 
spotkanie zorganizowała w  roku  1978 
Izba A dw okacka w  Katowicach.

Zlot poznański został za re jestrow a­
ny przez Ośrodek B adania A dw okatu­
ry  w W arszawie, odnotow ały go dzien­
niki poznańskie i ogólnopolski k a len ­
darz turystycznych im prez sam ochodo­
wych w  czasopiśmie „M otor” (nr 18 
z 1 m aja 1977 r.).

adw. Przemysław Wołosz

I z b a  r z e s z o w s k a

1. W s p o m n i e n i e  p o ś m i e r t n e  
o adw okacie M i r o s ł a w i e  B o j d e -  
c k i m. W dniu 17 czerwca br. zm arł 
w  Łańcucie adw. M irosław  Bojdecki. 
Z m arły należał do m iędzyw ojennej ge­
neracji praw niczej, ale zawód ad w o k a­
ta  w ykonyw ał dopiero od 1940 roku. 
Był człowiekiem zawsze uczynnym  i 
pogodnym, bezpośrednim  w  kontak tach  
osobistych. Cechowały go n ieprzecięt­
ny urok osobisty i wysoka ku ltu ra .

Urodził się dnia 2 lutego 1908 r. w 
rodzinie inteligenckiej w  Łańcucie. O j­
ciec jego był notariuszem . S tudia 
praw nicze odbywał na W ydziale P ra ­
wa U niw ersy te tu  Jagiellońskiego w la ­
tach 1926—1930, uzyskując w  1930 roku 
dyplom  m agistra praw . Po rocznej 
ap likacji adwokackiej w  Jaśle, odby­
w ał następnie aplikację sądową, a po 
złożeniu egzam inu sędziowskiego p ra ­
cował jako  asesor sądowy w  Sądzie 
G rodzkim  w  Lesku, a następnie, już po 
nom inacji, jako sędzia Sądu G rodzkie­
go w e Lwowie w  la tach  1936—1939 r.

W ybuch wojny zastał go w  szere­
gach W ojska Polskiego, z k tórym  ucze­
stniczył w  kam panii wrześniowej.

W 1940 roku pracow ał w  indyw idual­
nej kancelarii adw okackiej w  Łańcucie.

W 1946 r. przerw ał w ykonyw anie za ­
wodu, by w 1956 roku znowu wrócić 
do adw okatury. Po u tw orzeniu Zespołu 
Adwokackiego w  Łańcucie pracow ał 
w tym  Zespole jako jego współzałoży­
ciel, a następnie, aż do chwili śmierci, 
pełnił nieprzerw anie funkcję k ierow ­
nika Zespołu.

Jako doskonały organizator, p raw nik  
i działacz samorządowy, zostaje pow o­
łany do pełnienia funkcji w izytatora 
Rady, k tó rą  spraw ow ał przez kilka k a ­
dencji. Obowiązki swoje zawodowe w y­
konyw ał nienagannie, a jego działa l­
ność zawodowa znajdow ała duże uzna­
nie w  organach w ym iaru  spraw ied li­
wości. Działał, również bardzo czynnie 
jako działacz PTTK, organizator i in i­
cjator szeregu im prez turystycznych, 
a nadto m iał czas na to, by zająć się 
m iejscowym  am atorskim  teatrem  „L ut­
n ia”, którego był współzałożycielem. 
Za działalność społeczną i tu rystycz­
ną odznaczony został Złotą Odznaką 
PTTK oraz O dznaką „Zasłużony dla 
W ojewództwa Rzeszowskiego”.

Ciężka choroba przerw ała jego szcze­
gólnie pracow ite życie. Odszedł nagle 
i spokojnie.


